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CZECHIA I CZECHOWIE PRZY KOŃCU PIERW SZEJ 

POŁOWY XlXgo STULECIA.
( P r z e z  E d m u n d a  C h o je c k ie g o ) ,

(B e r lin , 1847 r. F. Schneider i sp ó łka ; 2 Tom y, s ir . 246 i 271.)
(.D alszy ciąg.)

» W ojna w  Czechii, mówi autor (T. I. str. 4) była za- 
<r wsze skutkiem  szlachetnych pobudek. Nigdy zabór cu- 
« dzych dzierżaw, osobiste spory dynastyjne, lub gab i- 
• netowe intrygi, nie w ywoływały Czechów do b o ju .» 
Pomimo wszelkiego spółczucia dla przeszłości pobratym ­
czego narodu, nie można zgodzić się na to, — a zamiast 
w łasnych d o w o d ó w , przytoczymy wyrazy kroniki 
autora (T. I. str. 18, 19, 20, 21, 34). « Synowie Bole- 
« sław a II, Jarom ir, Belęsław i Oldrzych poczęli wieśdź 
« boje między sobą .... (w iekX ). Zaledwie W ratyslaw  II,
« przyjął nową godność (k o ro n ę ) w net ją ł z braćm i 
« krw aw e toczyć boje....(w iek XI). Śród tego Świętopełk 
« książę Morawski, roszcząc także praw a do korony cze-
« skiej, burzył lud  przeciw  Borzywojowi (wiek XII).
« W reszcie um arł Św iętopełk, nastały ciężkie w alki
« o następstw o po śmierci W ratysław a I I , zawrzał
« bój między Sobiesławem a F ryderykiem .... (wiekXII).
« Zygmund Brandeburski będąc za przyczyną W acław a 
« obrany królem  węgierskim, zapragnął korony czeskiej 
« i w  tym  celu bratu  wypowiedział wojnę, w trącił go

do więzienia. » (wiek XV).
A krom tych dynastycznych wojen, zapom niał snać 

autor o kilkowiekowym  paśmie in tryg, począwszy od na­
jazdu Brzetysława na Polskę, i poźniejszem podżeganiu 
buntów  Zbigniewa, aż do sfałszowanej donacyi Gryfiny— 
zapom niał snać o zniemczeniu i podstępnem  w yłudzeniu 
Szląska, o chytrych zabiegach o Mazowsze, o zdradzie 
biskupa Muskaty i A lberta rodem  Czecha, krakowskiego 
w ójta .—Nie w ypom inam y tych faktów  aby uwłaczać po­
bratym com  naszym, bo dzieje żadnego ludu nie są z u ­
pełnie czyste od zdrad i brudów , bo jako Czechowie mieli 
Milotę z Dziedziczu, tak i m y Szamotulskich i Glińskich, 
ale dla tego jedynie, aby okazać bezzasadność powyższe­
go tw ierdzenia, gdy w łaśnie głów nem  piętnem  dziejów 
Czeskich, są wojny an ti-narodow e a przeto niesprawie­
dliwe i tylko b itw a pod Marchek, w ojny Hussyckie, i 
b itw a pod Białą-Górą, stanow ią c h lu b n e , ale nieliczne 
wyjątki.

Kto chce bezstronnie osądzić przeszłość Czechów, ten 
zamilczeć nie może, że oni, zaraz w początkach polity­
cznego bytu  swego, nie tylko sponiewierali missyę naro­
dow ą i odtrącili ją  od siebie, poddając się m oralnem u 
i m ateryalnem u w pływ ow i niem ieckiem u; — ale naw et 
zjednoczeni z G erm anizm em , szli zawsze w  przedniej
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straży przed nim , i m aczugą Kaina torow ali m u drogę 
do Polski, — w  to serce Lechickiej Słow iańszczyzny; bo 
jedna Polska zatknęła chorągiew  plemiennej narodow o­
ści, a wszystkie na nią ruskie i czeskie napady, były 
zbrodniczym, anti-narodow ym  buntem , przeciw lechi­
ckiej idei społecznej, buntem  na korzyść cudzoziemszczy­
zny. Nie można tego nazwać walką słowiańskich między 
sobą żywiołów, gdy wojny ruskie wszczynała obca. 
w  Słowiańszczyznie zagnieżdżona dynastya, a czeskie 
w pływ  germ ań sk i; gdy stąd poczęła się owa długa 
z Rzeszą Niemiecką spółka daw nych Rurykowiczów i 
Czechów, zawiązana w  jednym  i tym  sam ym  anti-lechi- 
ckim interesie i celu. — Narzędziem Rurykowiczów ku 
tem u, była Schizma i związki z azyatycką pogańską dzi­
c z ą ,— narzędziem zaś Czechów zniemczenie książąt P ia­
stowych i m ieszczaństw a, oraz związki z Cesarstwem 
Niemieckiem i krzyżactwem. A ta  zbrodnicza spółka trw a 
dotąd w  zbójeckim anti-postępowym  sojuszu Caratu 
z Germanizmem.

Czechia ciężko pokutow ała i pokutuje za ten pierw o­
rodny praw ie grzech politycznego żyw ota.sw ego.— Ale 
czyjaż to zbrodnia ? czy Ludu Czeskiego ? — N ie ; — on 
w Hussyckich w alkach chlubnie krw ią obm ył cudzoziem­
skie kały, on po kilku wiekach cierpienia i letargu, b u ­
dząc się teraz, sam  niepewien czy żyje, przypom ina sobie 
czem był, a niezadługo pomyśli czem być pow inien ! 
Nie, on nie w inien tem u. —  Tę zbrodnie popełnił ów 
Adelsztand czeski, (boć nazwą szlacheczczyzny nie godzi 
się ubliżać polskiej szlachcie)— ów stan przedzierżgnięly 
z lechickiej narodowej in sty tu cy i, w  zachodrfią an ti- 
słow iańską feudalność, zapierający się plem iennych Ira- 
dycyj i celów, a nawet mowy i nazwisk rodzim ych.— 
Zarówno zaś z A delsztandem , a może i więcej, wystę­
pek ten obarcza królewśkość czeską, k tóra w  lechickiej 
przeszłości nie znajdując oparcia dla siebie, na roz- 
cież otworzyła w rota Germanizmowi, splugaw iła Cze- 
cliię feudalną h ierarchią stanów  i mieszczaństwem nie­
m ieckiem , zhańbiła się rzezią narodowego W erszowców 
stronnictw a, i wiecznie paraliżow ali Polskę w  dopeł­
nianiu jej świętej m issy i; — boć, lubo autor nie w spo­
m ina , przecież h istorya zapisała, od wprowadzenia u 
nas Chrystyanizmu po Łokietka, około trzydziestu w o­
jen czeskich, a w  tej liczbie ośm koalicyj Czechów z Ger­
m anizm em , przeciw  Polsce i spólnej plemiennej narodo­
wości.

Gdyby autor porównyw ał był wzajem nie polityczny 
żywot Czechii a Polski, nie byłby napisał (T. I. str. 50). 
« Dziwnem jest zjawiskiem w  rozwoju ducha polskiego. 
« że od niepam iętnych czasów, Polacy okazywali silniei- 
« sze spółczucie ku W ęgrom , chociaż będącym  z nimi
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wstępie (T. I. str. 4) o ich ciągłej z germanizmem walce, 
ale tą razą zgodne z rzeczywistością i historyą.—a Brze- 
« tysław (mówi autor, T. I. str. 11), pobity na głowę 
« przez cesarza Henryka, musiał zawrzeć pokój uciążli­
we wy. Odtąd książęta czescy uważali się za kurfirsztów 
« niemieckich i jako tacy należeli do wyboru cesarzów. 
« Tu po raz pierwszy spotykamy wpływ stanowczy 
« Niemców na Czechię (wiek XI). (T. I. str. 19). Wraty- 
« sław U, następca Spitygniewa, wiernie pomagał cesa- 
a rzowi Henrykowi IV, i w nagrodę tych usług, został 
« podwyższonym na osobiste dostojeństwo królewskie,
o (wiek XI) Brzetysław II  już zupełnie ulegając
« wpływowi Niemców, (wiek XI). (T. I. str. 20), Ziarno 
« wpływu niemieckiego feudalizmu zasiane na ziemi cze- 
a skiej zaczyna już pękać (po wyrżnięciu Werszowców). 
a (wiek XII) — (T. I. str. 205). Czechia była pierwszym 
« narodem, który wynarodowił się z pierwiastku Sło- 
« wiańskiego. Już za Przemyśla Otokara cudzoziem- 
(< szczyzna cisnęła się do kraju. » (wiek XIII).

Przyznając ogólną słuszność tym twierdzeniom autora, 
potwierdzającym nasze własne zapatrywanie się na prze­
szłość Czechii, nie możem pominąć, że i tu nawet popeł­
nia sprzeczności, jakich każdy piszący o historyi powinien 
wystrzegać się troskliwie. Mówi bowiem o przeważnym 
wpływie germanizmu za Brzetysława i Wratysława II, 
a znowu później datuje ten wpływ od czasów Otokara.— 
Jest to różnica o dwa wieki; wedle naszego zaś przekonania 
obie te daty autora nie są ściśle prawdziwe, bo Czechia 
nasiąknęła wpływem germańskim, przy samym zawiąza­
niu się w oddzielne polityczne ciało, a nawet może i 
wcześniej, gdy Sąd Lubuszy, dzieło z IX wieku, opiewa­
jące fakt daleko od siebie starszy, zamglony pomroką 
odległych przedchrześciańskłch w Słowiańszczyznie cza­
sów, nagania już Czechom powoływanie się na ustawy 
niemieckie. d. c. n.

SŁOWA PRAWDY DLA LUDU POLSKIEGO.
(D rukow ane pod opieką Matki Boskiej C zęstochow skiej, o p iekunk i 
Polsk i ro k u  1848 , ozdobione w izerunkam i z życia G łow ackiego, 
K ilińskiego, K onarskiego, W iśniow skiego i Bogusławskiego czyli 

Babińskiego.)

« pochodzenia różnorodnego, aniżeli ku słowiańskiemu ! 
« narodowi Czeskiemu. »

My przeciwnie, mamy to za rzecz zupełnie prostą i po- I 
rządkową.— W życiu politycznem narodów są wstręty i 5 
sympatye, wypływające z przeciwnych sobie lub zgo- i 
dnych dążności na zewnątrz, niezależne od względów j  
pochodzenia, często nawet mocniejsze od nich. Polska, ! 
— sama jedna w dawnym Chrześciańskim świecie, reali- j  
żując w politycznym żywocie, lubo niezupełnie i czą­
stkowo, ewanieliczną doktrynę : równości i braterstwa, 
nie mogła szukać sojuszów w jednolitości społecznych 
zasad, bo tej nie znajdowała nigdzie; musiała więc szu­
kać przyjaciół tam, gdzie dążność na zewnątrz zgadzała 
się z jej własną. Naturalnym przeto jej sprzymierzeńcem 
była zawsze Francya, niepodległe Włochy, i niepodległe 
Węgry.— Ani przeto odwieczna z Francuzami sympatya, 
ani stosunki Bolesława Chrobrego z Harduinem Lombar- 
dzkim i późniejsze ciągle prawie sprzyjanie Rzymowi 
w zatargach Stolicy Apostolskiej, z Cesarstwem; nako- 
niec, ani owa stara przyjaźń i sąsiedzka z Węgrami zaży­
łość, nie była wcale przypadkową lub dziwną — ale ko­
nieczną i naturalną.

Gdyby Czechia, odrzuciwszy wpływ germański zje­
dnoczyła się była z Polską węzłem spólnej lechickiej 
missy i, na co zakroił i omal nie dokonał Bolesław Chro­
bry;—wtedy Madziarowie byliby musieli zlać się w jedno 
z Lechitami jak później Litwini; — wtedy szeroki Dunaj 
aż po Czarne morze byłby południową Lechii granicą; 
wtedy zadunajska Słowiańszczyzna, oparta o naród po­
bratymczy, rozwijając silnie byt swój polityczny, nieby- 
łaby uległa wpływowi butwiejącego cesarstwa wscho­
dniego, ani greckiej i później tureckiej broni; — wtedy, 
postęp chrześciaństwa, zabezpieczony taką od Azyi ścia­
ną, musiałby był zakwitnąć o kilka wieków wcześniej, 
a niepodległemu słowiańskiemu plemieniu, cywilizujące­
mu się na tle rodzimem, możeby dotąd rzeczywiście grały 
owe trzy morza, dziś mu w gminnej tylko grające pieśni.

Ale skoro przez winę niemczącej się Czechii, Słowiań­
szczyzna rozerwana stanowczo na dwie połowy, już ze­
spolić się nie mogła, kiedy brzemie rodowej missyi spadło 
na samą Polskę, kiedy parcie azyatyckiej dziczy na 
wschodhią ścianę, a germanizmu na zachodnią, zniewa­
lało przodków naszych koczować wiecznym obozem, na 
dwu przeciwnych krańcach przestronnej ziemicy ; — cóż 
wtedy było najżywotniejszem dla Polski zadaniem? — 
Oto zabezpieczyć się od północy i południa: stąd niemiło­
sierne ale niezbędne wytępienie Jadźwingów, stąd krwa­
we z pogańską Litwą zapasy, nim się zjednoczyła z Polską 
nieśmiertelnemi ogniwy braterstwa, wiary i narodowości; 
stąd nakoniec trwała przyjaźń z Węgrami, którzy, lubo 
przybysze na słowiańskiej ziemi, przecież mając jedna­
kową z nami na zewnątrz missyę, prawie zawsze pełnili 
ją szczerze i poczciwie.— Powtarzamy przeto, że silniej­
sza Polski ku Węgrom sympatya niż ku Czechom, nie tyl­
ko nie była żadnem dziwnem zjawiskiem, ale owszem 
jawnym dowodem zdrowych jej w polityce pojęć i konie­
cznym owocem nieomylnego narodowego instynktu.

Ażeby czytelnik, mniej obeznany z przeszłością Cze­
chów, nie posądził nas o przesadę, gdy mówimy o wcze- 
śnem ich zniemczeniu, i sponiewieraniu przeto lechickie- 
go posłannictwa, odwołujemy się na świadectwo naszego 
autora, przeciwne wprawdzie te mu, co powiedział n

Do najgłówniejszych obowiązków Emigracyi Polskiej za­
liczaliśmy zawsze propagandę myśli demokratycznej. Pol­
ska przygnieciona ciemnotą i niewolą, ani jej podnieść,ani 
wyrobić i rozwinąć sama przez się nie mogła. Leżała de- 
mokracya wsercu narodowem, ale jako leży we wnętrzno­
ściach ziemi dyament, który dopiero wydobyty na wierzch 
i wystawiony na św iatło, blasku i wartości nabywa. 
Trzeba w tem  było krajowi uczestnictwa emigracyi; — i 
nieodmówiła mu tej posługi część jej demokratyczna; 
służyła mu wiernie i stale, i służyć mu tak dalej będzie, 
aż z nim pospołu u celu spólnego stanie. Okoliczność, 
wypadki, położenie zmieniać mogą przedmioty, ale nie 
rodzaj i nie obowiązek pracy. Dla tego, jak propago­
wała wiedzę nierozumiejącej siebie i sił swoich części na­
rodu, tak i dzisiaj podobnież, kiedy wróg bardziej niż 
kiedy na skrzywienie i ociemnienie obudzonej myśli na­
staje, Demokracya Polska, nie odstąpi narodowego po­
słannictwa swojego. Pracowała słowem i pismem, i pra­
cować będzie. Słowem, — w kraju, przez usta wyznaw­
ców, apostołów i męczenników swoich ; — Z emigracyi 
pismem, tam, na ziemi rodzinnej w słowo się wcielają- 
cem. Wola to Opatrzności! I dla tego choć ciężką i 
krwawą obarczona pracą, choć prześladowana od swoich
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} o d  o b c y c h , c h o ć  z a w o d z o n a , z d ra d z a n a , s z k a lo w a n a
m o r d o w a n a , D e m o k ra c y a  P o lsk a  w sz y s tk o  zn ie sie  ja k  

C h ry s tu s ,  b o  w ie , że je j n a u k a  je s t  n a u k $  C h ry s tu sa , że 
D e m o k ra c y a  a  C h ry s ty a n iz m , to  j e d n o ;— b o  w ie , że m u s i 
b y ć  w  n ie j d o s ta te k  z ap a su  d o  sp e łn ie n ia  je j p o s ła n n ic tw a , 
b ied y  ta k a  w z g lęd e m  n ie j w o la  O p a trzn o śc i. Z ła w y  w ię ­
z ie n ia  , z ru sz to w a n ia ,  z p o d  sz u b ie n ic y , w  sa m y m  h u k u  
w y m ie rz o n y c h  w  p ie r ś  sw oję. s trz a łó w , D e m o k rac y a  P o l­
sk a , w y p o w ia d a  g ło śn o  i śm ia ło  m y ś l sw o ję  i w y p o w ia d a ć  
d a le j ję  b ęd z ie  , n ie  n a  p rz e k o rę  p rz e c iw n ik o m  sw o im , 
k tó rz y  ję. p y ta ja  : n a  k o g o  te ra z  r a c h o w a ć  m y ś li,  k ie d y  
sz la c h ta  p rz eż y ła  się  a  lu d  m śc iw y  i c ie m n y , a le  w  je d n a -  
k ie m  z aw sze  p rz e k o n a n iu ,  że  i je d n y c h  i d ru g ic h  s p r a ­
w ie  n a ro d o w e j o św ia tę  p ro p a g a n d y  p o z y sk a ć  i p o w ró c ić  
z d o ła . D ru k o w a ła  i d ru k o w a ć  b ęd z ie . A le ja k  d ru k o w a ła  
n ie  d la  ty c h  , co  c z y ta ć  u m ie ją  , a le  c z y ta ć , lu b  teg o  co  
c z y ta ja ,  ro z u m ie ć  n ie  c h c ę  ; — ta k  d ru k u je  i d a l e j , n ie  
d la  t y c h ,  c o  czy tać  n ie  u m ie ję ,  a  w ię c  c z y ta ć  n ie  m o g ę , 
lecz d la  ty c h  co  u m ie j ę , a  co  p rz e c z y ta ją  i z ro z u m ie ję , to 
d ru g im  n ie u m ie ję c y m , u s ta m i o p o w ie d z ę . T ak ie  m a  
w ła śn ie  p rz ez n ac ze n ie  k s ię żk a  św ieżo  w y d a n a ,  p o d  t y tu ­
łe m  : Słowa praw dy dla Ludu Polskiego , s ty le m  ja s n y m , 
z r o z u m ia ły m , w  sp o so b ie  c zy li w  sy s te m a c ie  lu d o w y m , 
n a jż y w o tn ie jsz e  k w e s ty e  n a ro d o w o -d e m o k ra ty c z n e  ro z -  
b ie ra ję c a ,  z k tó re j d la  z a z n a jo m ie n ia  z n ię  c z y te ln ik ó w  

% n a sz y c h  , p rz y ta c z a m y  w y ję te k , a p o s to ls tw o  B o g u s ła w ­
sk ieg o  in acze j B a b iń sk ie g o  p rz ed  s ta w i aj ęcy  :

Jak Żydzi chciwi Krwi Przenajświętszej Jezusa, począł mówić 
Janek, napadli g o , skrępowali, na krzyż przybili i szatę Jego 
świętą na sztuki podarli i pomiędzy siebie podzielili, tak nasze 
sąsiady, dzikie i barbarzyńskie rządy : m oskiewski, auslryacki i 
pruski, Polskę, Ojczyznę naszą napadli , skrępow ali, na sztuki ją  
pomiędzy siebie porozdzierali; — a krew Polską jakoby zwierzęta 
dzikie krw i niesyte toczą wciąż z Polskich synów. Biada człowie­
kowi, który czychając na chudobę bliźniego, napadnie go i za­
bije ; biada i stokroć biada takim rządom , które czychając na 
naród sąsiedni, napadną go, zdepcą i jarzmo srogie na karki mu 
w łożą!

Bo jest sprawiedliwość w Niebie, jest Bóg Wszechmocny, który 
niewinnemu prędzej czy później poda rękę , natchnie go myślą 
ognistą, a wtedy upadną w proch gnębiciele narodu naszego i na 
klęczkach prosić będą u nas przebaczenia.

Dzisiaj okropnie się w kraju polskim dzieje. Ciemiężcy nasi 
wszelkich sposobów używają na zagładzenie i całkowite uśm ierce­
nie narodu naszego.

Prusak jednych więzi a drugim głosi : Nie chciejcie Polski! 
W  Polsce własnej czeka wras ucisk, czeka was pańszczyzna, czeka 
was pogardzenie. A jakież to gadanie ! Kiedyćby chłopi razem 
z panami i mieszczanami Prusaków t łu k i i , toż by też i razem 
z panami i mieszczanami rządzili, bo jak pszczoły kiedy razem 
miód do ula znoszą, to go i razem spożywają.

Moskal posyła .jednych na Syberyę, do kopalń, drugich w soł- 
daty, więzi i morduje , a ludowi prawi : Nie chciejcie P o lsk i! Nie 
myślcie o Polsce! Car zakazał myśleć o Polsce ! Car najlepszy 
pan , Car was kocha jak dzieci. Car wam zniósł darmochy, Car 
was uszczęśliwi. I takie długie rzeczy o tych darmochach pospisy- 
wali Moskale, i lak długo czytali o łasce Cara , że chłopi słucha­
jąc, na końcu zapominali co było na początku, że im się zdawało 
iż im grunta podarował. Dopiero kiedy przyszło do regulacyi, 
widzą że to mydlane bańki, więc krzyk na panów, że z urzędni­
kami nadrobili i zmówili się na chłopów biedę. O ciemni ludzie, 
czegóż oni nie prawią; -  czyżby car trzymał urzędników co go 
nie słuchają, kiedy patrzę nieraz jak za nieposłuszeństwo Moskwa 
żołnierza rózgami zasieka. 1 przecież wiedzą, że u Moskali
wolno kraść , rabow ać, i inne bezeceństwa b ro ić ,   ale nie
słuchać, choć Car rozkaże w pijaństwie i we waryacyi, to zbro­
dnia nad zbrodniami. Wszystko też słucha cara jak  bezrozu- 
mne bydlęta swego pastucha , co ich podług woli bije kijem i 
szczuje psami. W ięc czyż podobieństwo, aby ci urzędnicy nie 
robili co im Car kazał. Wszystko więc było tylko na to, aby 
chłopom gadać o łasce C a ra , a potem jak  nic nie hędzie pozło­
szczą się na szlachtę, a tymczasem będą ich Moskale spokojnie 
w rek ruty łapali, księży pobiorą, popów podają, i zrobią ich by­
dlętami jak innych Moskali. Ale jeżeli z panami i mieszczanami

podadzą sobie rę k ę , z nim i też razem w tej Polsce rządzić będą —  
sam i więc sobie poznoszą zaciągi, a c h a ta , sp rzę ty  i w szystko, 
będzie raz na zawsze ich .

I Cesarz au stryack i gnębi Polaków , odziera kraj p raw ie  ze 
sk ó ry , a do lu d u  m ów i : —  N ie chciejcie P o lsk i! N ie chciejcie 
rew oluoyi o Po lskę! W  Polsce w łasnej czeka was zagłada! Pano­
wie was pom ordują ! —  W eźcie za noże i rżnijcie panów  waszych, 
Cesarz w as uszczęśliw i. 1 rozdali im  befele aby m o rd o w a li! I to 
kogo ? O to b ra t b ra ta , Polak Po laka. 1 porobili z nich rozbó jn i­
ków i m orderców  —  a w iecie d la  czego ? O to  żeby się  nie łączyli 
ze szlachtą i m ieszczanam i, bo rządząc razem  z n im i w Polsce, i 
zniósłszy sobie sami poddaństw o i zaciągi, ju żb y  więcej A ustrva- 
ków  w Polsce nie c ie rp ie li . 1 ch łop i zostali na pożytek  Niemców' 
rozbójnikam i, i p rzedaw ali krew  w łasnych  b raci za p a rę  reńskich 
tem u , co chce ród  Polski w ytępić. Z apom nieli, że Bóg na niebie i 
na ziem i, i choć coś zabójstwem  w y d a rli, to im  nie pobłogosła­
w ił, ale wszystko zm arniało  , i jak  przyszło od czarta , tak poszło 
do czarta .

Bo zap raw dę, zapraw dę powiadam  w a m , —  m ów ił potem  A n­
to n i —  słowa ciem iężców  naszych gorsze są od tru c izn y  i ja d u ; —  
słow a ciem iężców  naszych fałszywrsze są od oskarżeń Faryzeuszów 
na C hrystusa . Lepiej zrobi, k tohy kam ień do k a rk u  swego p rzy­
w iązał i w rzekę wskoczył, niżeli k toby w ierzy ł słowom  ich .

C zartow ska w ciem iężcach naszych dusza, czartow skie w iec 
słow a. N ie ch cą , abyśm y ich z k ra ju  ja k  robactw o plugaw e w y­
rzu c ili, bo z naszego k ra ju  się żyw ią , z naszych krzyw d  bogacą, 
z podatków  m izernego lu d u  m nożą skarby : m oskiew ski p ruski i 
austryack i. —  S trac iliby  to w szystko , gdybyśm y w spólną b ra tn ia  
siłą  ich przem oc zw alili. Dla tego jed n y ch  niszczą, m ord u ją , 
w iężą , a d rug ich  szatańskiem  słowem  zaw rócić chcą głow ę i d u ­
szę Polskiego lu d u , aby się n ie poznał na swojej n ied o li i n ie za­
p rag n ą ł W olności Polskiej !

Tak to do nas u S ierpa m ów ił nasz A n to n i, i bardzo rozm aite 
rzeczy nam p o w iad a ło  kom m issarzach, o sądach, o rek ru tac h , o Sv- 
b e ry i ,  o podżeganiu ludzi w iejskich w G alicyi przez rząd cesarski.

Nam się  gorzko na se rcu  rob iło  i zaraz go się  py ta liśm y , czv- 
byśm y m ogli zm awiać się do rew ołucy i, tak ja k  się  to rob iło  tak 
tem u dwa la ta .

A ntoni podał nam po kolei ręce , uścisnął nas i zaczął nas pou­
czać, ja k  to trzeba rozpocząć, z k im  i gdzie pom ówić ; — jak ich  
lodzi w ybierać, jak  się  sposobić, i wszystko nam  dok ład n ie  w y­
tłum aczył.

Nam też n ie  w iele było  potrzeba słów , bośm y ju ż  daw niej 
przed rokiem  tak samo w edle tego się s ta ra li, —  w ięc ła tw o się 
w szystko od razu  zrozum iało.

Rozeszliśmy się potem . Nasz A nton i poszedł do inszej wsi i 
w ró c ił dopiero w nocy do ch a łu p y , a my zaraz poczęliśm y się 
naradzać, kogo to najp rzód  trzeba wziąść do zmowy.

A cóż się  dalej z A ntonim  działo ? zapy ta ł G ro b e ln y .
O to , •— odpow iedział Janek  —  w sobotę m ów ił m i , że ju tro  

rano  m usi w yjechać. O kropnie m i żal z tego by ło , ale że ori 
chciał, zaprzągłem  parę koni do wózka i w yw iozłem  go św itk iem  
przez rzekę o dw ie m ile . Mam tam  poczciwego k um otra , w ięc go 
złożyłem  do jego chałupy  i rozpow iedziałem  , jak  ma przyjąć A n­
ton iego . Mój k u m o rt też się bardzo uradow ał z tego. — K iedy­
śm y się  żegnali z A nton im , łzy nam obu w oczach staDęły i mó­
w iłem  do niego :

Bracie ukochany ! Szkoda, że z nam i nie chcesz d łużej zostać. 
Nasza ręka zawsze gotowa do bron ien ia cię przed kom m issarzeni 
i żandarm em . Prędzej by nas zab ili, n iż do ciebie dostąp ili!

A on mi odpow iedział : Bóg cię w ynagrodzi za tw oje uczciw e 
serce! Żal mi cię opuścić, ale m uszę dalej ru szać ! Mam ufność 
w Bogu, że napotkam  i gdzieindziej ludzi poczciw ych, co m nie 
w potrzebie ob ron ią . A gdyby  ich n ie  było p rzym nie , to się tern 
bronić będ ę! —  m ów ił w ydobyw ając p isto le t. Potem  niech się 
dzieje W ola  Boża !

Pożegnaliśm y się serdecznie i naw róciłem  ku domowi. Sam 
w tedy nie w iedziałem  czem u, a le  kiedym  na wóz w siadał, kon ie  
mi zrazu ani na k rok  nie chciały  z miejsca ru szy ć , w ierzgały  i 
rża ły  oglądając się  na c h a łu p ę , do k tórej wszedł nasz A n to n i, a 
m nie się tuk ciężko na sercu zrobiło , jakbym  by 1 um arłego o d ­
w iózł do gprobu.

Ale pow iedz nam  Jan k u , odezwał się  G ro b e ln y , cóż się da le j 
ita ło , jak  A ntoniego odwiozłeś do k om ulra  ? Czy go tam Niemev 
zaraz pochwycili ?
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A ni m yśli, żeby go lam z ła p a li’, odpow ie Janek . Mój kum otr 
byłby go b ron ił do osta tka k rw i. Ale to inaczej s ię  sta ło .

Pew nie w cztery  n iedziele potem  m łócę znow u w  stodółce. 
W p ad ł do m nie nagle T adeusz. N ie pochw alił naw et Pana Boga, 
jak  to m iał we zw yczaju, jeno  slanał ja k  w ry ty , pa trza ł na m nie i 
w idziałem  że coś okropnego m iał m i naraz w ypow iedzieć. P rz e lą ­
kłem  się  straszn ie  i zapytałem  : Na m iłość Boską ! cóż się to stało 
Paniczu ?

Z łap a li go, z łapali go ! zaw o ła ł; i boleść w ielką zobaczyłem  na 
obliczu jego .

Ja  załam ałem  ręce i było m i, jakby  mi k to  nóż w se rcu  u tk w ił, 
a on tak  począł rozpow iadać : S try j mój p rzy jechał z Poznania i 
tarn słyszał, że nasz A ntoni zaszedł do S tudzienka pod Rogoźnem. 
B ył on tam  podobno ju ż  raz i ludzie  go tak  s łu c h a li, jak  i my 
tu ta j. Znow u się  potem  lam  w rócił i w tedy  zapew ne jak iś  zły 
człowiek dał o n im  znać do żandarm a. A ntoni m iał w łaśn ie  odjeż­
dżać ; jeden  gospodarz s ta ł ju ż  z zaprzęgiem  czekając na niego 
za w sią , a A ntoni szedł przez w ieś, aby się  z kim ś jeszcze pożegnać 
i pa lił fa jkę . W  tern nadjeżdża żandarm  i zatrzym uje go n iby  o 
to , że p a lił we wsi fajkę. A trzeba w am  w iedzieć, że ten żandarm  
b y ł u rodzony P olak . Potem  żądał od naszego Antoniego zaśw iad­
czenia ; ten  pokazał pap ier, ale żandarm  pow iedział, że to n ie jak  
należy  i kazał mu iść za sobą do karczm y. T u  mu pow iedział, że 
go będzie aresz tow ał. A n ton i wziął go za ręk ę , u śc isnął, szepnął 
do ucha : Tyś Polak, jam  Polak, daj m i pokój, n ie  rób  m nie n ie ­
szczęśliw ym  !

Ale żandarm  nie chcia ł tego rozum ieć, jen o  w y d arł m u z zana­
drza pap iery  i krzyczał : że go będzie aresztow ał, bo on k rólew ski 
siuga ; i Bóg w ie ja k  A ntoniego lż y ł. A nakoniec, kiedy go chciał 
im ać, A ntoni w yjął p isto le t i p a ln ą ł m u w łeb  jak  psu . Boć k iedy 
Polak, a Polaka chciał łapać i oddać w ręce katow skie, to istny  
Judasz i więcej nie w art.

Ż andarm  s ię  o b a lił, a A ntoni począł uciekać. Ale człow iek j e ­
den ze w si, n ie  w iedzieć czy przez taką  sw oją g łupo tę , czy też  
ze zdradziectw a podłego, w siadł na żandarmów'ego kon ia , aby dać 
znać Niemcom do  Rogoźna.

W ylecia ło  Niemców aż ciem no z m iasta , z psam i, flin tam i, pa­
łaszam i, k ijam i —  istn ie  jak  Żydzi na pojm anie Jezusa C hrystusa .

A ntoni u k lą k ł, m odlił się i n ik t z polskiego lu d u  nie śm iał do 
n iego p rzystąp ić , jen o  rzeźnik Niem iec poszczuł go psem  i u d e ­
rzy ł kijem  w je d n ą  ręk ę , a syn  rzeźnika pałaszem  w d rugą. W y ­
trą c ili  m u p isto le t i d ług i nóż , k tó rem iby  się by ł mógł b ron ić . 
Potem  związawszy go, odprow adzili do m iasteczka, a na d rug i 
dzień do P oznania.

Może w trzy  niedziele potem  pojechałem  ze zbożem na targ  
do Poznania. Zajeżdżam  na ry n e k , a tu  m i pow iadają, że ja k iś  
człowiek i to P o lak  ma być rozstrzelany.

Zostaw iłem  wóz i zboże i leciałem  przed w ięzien ie , gdzie go 
m ieli w yprow adzić. S tało  naokoło  od pełności i żo łn ierzy  i lu d u . 
Poznałeś z daleka Niem ca i Z yda, bo się  plugaw ce cieszyły, a 
każdy praw y Polak albo Polka jeże li n ie  p łakali oczym a, to w idać 
by ło , że p łakali sercem .

W y p  iow adzono w ięźnia, w siadł na wóz! Raz ty lko  spojrzałem ,
—  poznałem  to by ł, nasz ukochany A n to n i! R ęce m iał tylko
związane i P ana Jezusa zatkn iętego  na p iersiach . Blady b y ł na 
tw arzy , a le  tak  sz lachetn ie  p a trza ł, jak  gdyby go n ie  na śm ierć , 
ale do kościoła Bożego w ieziono.

Pociem nało mi w  oczach 1 pchałem  się  przez lu d z i ,  —  pruska  
kolba w piersi m ię  u d erzy ła . A nton i zobaczył m nie, rozpoznał 
w natłoku  ! S k inął głową ua znak ostatecznego pożegnania ; —  ja  
zdjąłem  czapkę i zalałem  się  łzam i.

W ózek ruszy ł —  L u d  ru szy ł!  —. Jam  szedł, bo d ru d zy  sz li, 
a le  ja k  i k tó rędy  n ic nie w iedziałem . W szyscy stan ę li i jam  
s ta n ą ł.

Co się  polem  d z ia ło , n ie  w iem , bom  z bólu  i żalu praw ie 
o trę tw ia ł, ty lk o  s ię  h u k  d w u n as tu  k arab inów  ro z le g ł— dym 
w ionął w gó rę  —  A nton i leżał we k r w i ! .......

Jezus M arya ! zaw ołali p rzy tom ni. Janek  zak ry ł rękam i oczy, 
a łzy m u ja k  g roch  leciały . Ksiądz proboszcz przem ów ił, z żało- 
śc ią :

Dzieci kochane! Jemu tam pewnie lepiej, niż tutaj.  Ale uklę­
knijcie i zmów my trzy Zdrowaś Marya i Wieczny odpoczynek !

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Postanowieniem Rady administracyjnej Królestwa Pol­
skiego , zabrane zostały na rzecz skarbu majątki następują­
cych wychodźców : Błociszewskiego Kazimierza i Jakóba Fili­
powskiego.

—  W edług G azety K arlshue : Właściciele dóbr w Poznań- 
skietn mieli postanowić , zerw'ad wszelkie stosunki handlo­
we z Niemcami i nie przyjmować służących i urzędników 
Niemców.

—  O d granic rossyjskich  ( G azeta Hejdelbergska). Gazety 
urzędowe rossyjskie zamieszczając opis sm utnych wypadków 
zaszłych w Kostromie oskarżają gubernatora  tam tejszego ,  iż 
ton w śledztwie Polaków śmiał używać to r tu r ,  które ukazem 
Aleksandra, miały być zniesione. My zaś wiemy, mówi kor- 
respondent wspomnionej gazety, iż co innego jest w Rossyi 
ukaz na papierze, a co innego wykonanie lakowego. Zapytu­
jem y  się tylko, czem były owe m ęczarnie  które znosił S zy ­
mon Konarsk i , kiedy ciało jego palono, z rąk i nóg paznokcie 
wyrywano i zbito go pałkami t a k ,  iż gdy go wyprowadzono 
na plac śmierci i obnażono z koszuli, całe ciało m iał jakby  na 
węgiel spa lone , czego nie tylko wojsko użyte do exekucyi, 
ale i cala publiczność Wileńska świadkami była.

— B er lin . Upowszechniło  się tu zdanie, iż w sprawie wię­
źniów poznańskich wyrok pierwszej instancyi potwierdzony 
zostanie w appellacyi co do zdrady kra ju .  Ponieważ w czasie » 
rozpraw sądowych w pierwszej instancyi, prokurator powyły-
wał się na protokuła  auslryackie a w szczególności na zezna­
nia Wiesiołowskiego, byłego dyktatora Tyssowskiego, dla togo 
ten ostatni m ia ł  zażądać z Ameryki od swoich ziomków za­
mieszkałych we Francyi niektórych szczegółów co się tycze 
p ro c essu , ażeby m ó g ł  się wytłumaczyć z zarzutów zrobio­
nych.

— D zienn ik  P ocztow y F ra n k  fu r  tsk i donosi ,  iż matka ska­
zanego na śmierć  Elżanowskiego, podała prośbę do króla o 
ułaskawienie jej syna. Elżauowski jest jednym  z tych, któizy 
swych poprzednich zeznań w przygotowawczym śledztwie, na 
sądzie berlińskim nie odwołali .

Są do nabycia :
1. S ł o w a  b o ż e  d l a  l u d u  p o l s k i e g o . Wydanie drugie; 

p o p ra w n e ,  pomnożone i ozdobione winietami i w izerunkami 
z życia; Szymona Konarskego,Teofila Wiśniowskiegcfi Aloizego 
Bogusławskiego.—  Gen fr.  I c. 50.

2 .  S ł o w a  p r a w d y  d l a  l u d u  p o l s k i e g o . Ozdobione 
wizerunkami z życia Bartłomieja  Głowackiego, Ja n a  Kiliń­
skiego, Szymona Konarskiego, Teofila Wiśniowskiego, Aloi­
zego Bogusławskiego czyli Babińskiego, i ryciną medalu De- 
mokracyi (rancuzkiej. Cena fr. 3.

Zgłosić się do Redakcyi Demokraty,  lub do Ob. Stacher- 
skiego w Wersalu, n .  IS ,  rue  des Tournelles.

Pierwszy zeszyt P rzeg lądu  Politycznego P isarstw a E m i-  
gracyi P o lskie j, przez Leona Z ienkow icza , wyszedł z d ru k u ,  
i p renum era torom , którzy dotąd adresa swoje złożyli p rzes ła ­
nym  został.  Życzący sobie utrzymywać to p ism o ,  zechcą się 
zapisywać w jednem  z miejsc następujących : u Autora ,  rue  
S t .- L o u is ,  1, a. Versailles, (Seine et Oise).

W Ccntralizacyi Tow. Demokr.  Polskiego, pod adresem :
M . S ta ch ersk i, rue des Tournelles, 18, a Versailles  (Seine et 
Oise).

W  Redakcyi D em okra ty  Polskiego, pod adresem : M , Tho­
mas K rzyżanow ski, rue de Touraine S t.-G erm a in e , 5, P a ris .

W Czytelni Polskiej w P a r y ż u ,  rue M a ęo n-Sorbonne , 13.
Oraz : u wszystkich Sekrelarzów  Sekcyjnych  Tow. Dem. 

Polskiego. — Cena całego dzieła (tomów trzy) 24  fr .
tomu jednego 8  fr. 

zeszytu pojedynczego 2 fr.
Wkrótce udzielimy czytelnikom naszym obszernie jszą  o 

tern dziele wiadomość.
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